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Lwów, 19 Sutego 184?. Kok. ósmy.
W y ch o d z i co d ru g i c zw a r tek  reg u la rn ie ; do ka żdego  n um eru  d o łą c zo n ą  j e s t  r yc in a  m ód  p a rysk ich  z  d o k ła d n y m  opisem . K o s z tu je  

ir m iejscu  p ó łr o c z n ie  5 z ł r  15 k r . ;  ca ło ro c zn ie  10 z ł r .  m . k  ; na  p ro w in c ii d o lic za  s ię  p r z e s y łk a  p o czto w a  do cen p o w yż s zy c h  
p ó łro c zn ie  48 kr . m k . P ren u m ero w a ć  m o żn a  w e w sz y s tk ic h  u r zę d a c h  p o czto w ych , tu d z ie ż  w  red a kc ii p o d  nrem  Z O i. ;  w e L w o w ie .

M O 11 Y.

P a ry ż , dn ia  28 s ty c zn ia  1847.
S t r o j e  d a m s k i e .  Z nowym rotciem zj aw i ło 

s ię  tu mnós two ś l i cznych ,  ca łk i em w nowym guśc i e  
c h u s t e k ;  n igdy może j e s z c z e  p rzepych  w ha f t a ch  nie 
byt ilo tego s t o pn ia  dos k o n a ł o ś c i  posun ię ty ,  nigdy 
j e s z c z e  n i ep r z j  k l adano  tyle  co t e r a z  s t a r a n i a  w wy­
r a b i a n i u  c h u s t e k ;  a  to nietyIko tych k tó r ych  w a r t o ś ć  
p rzechodz i  t y s i ą c  i więcej  f r a n k ó w  ; lecz nawe t  chus t k i  
ś r edn ie j  wart ości  s ą  z wielką el ega nc ią  i s t a r a n n o  
śe i ą  wyrab iane .  Z niezl iczonej  ich l iczby które  z a ­
ch w yca ją  w tej chwil i  ś w i a t  e l ega nc ki ,  wymienimy 
ch u s t k i  t ak zw ane  M ercedes , M ontpensier, L u isa , 
rena issance , La Valliere, z k tó rych  j e d n e  w y szy w a­
ne w guśc i e  tu reck im,  inne w kwia ty ,  inne z now u  
śc i eg iem a l a n s o ń s k i m  lub weneckim itp.

Z sut t i eń balowych  k tó r e śmy  teini c z a s y  widziel i  
wymien imy n a s t ę p u j ą c e :  s u k n i a  z włosk i e j  ki t a jki ,  
k tórej  spódn i ca  obszy t a  pięć r a z y ,  w zęby wy c inane  
mi s z l a r k a m i  które  n a  p r a w y m  boku podpięt e  s ą  fon- 
t a z i a m i  z d ł u g i e m i  ko ń c a m i ;  s t a n i k  g ł a d k i ,  wycięty,  
k o ń c zas t y ,  z ber t ą  z rob i oną  z  t r z e c h  s z l a r e k  w y c i ­
na n y c h  w zęby,  z tej sa mej  co s u k n i a  mat er i i ,  a k t o r a  
n a  p rz e d z i e  p r z y p i ę t a  t akże  font az iem z końcami  <1 ł u ­
giem i. S u k n i a  z  b ł ęk i tnego  a d a m a s z k u ,  obszy t a  w do­
le t r zy  r azy  s ze r o k ą  c z a r n ą  k o r u n k ą ; s t a n i k  wy c ię ­
ty i k o ń e / a s t y ,  u k ł a d a n y  w fa ł dy  od ramion  do sz wu  
ś r o d k o w e g o ;  r ę k a w y  k ró tk ie  z t r z ech  bufików z r o ­
bione i k o r u n k ą  obszyte .

Slroje męskie. St ro jem gal owym j e s t  f r a k  
f ia łkowego koloru,  pods zyt y b i a ł ą  k i t a j k ą  i ob l a m o ­
wany  t a ś m ą  dob ranego  ko loru ; ko łn i e r z  i wyłogi  
ha f t o w a n e  j e d w a b i e m ;  z pr zodu  j e s t  siedin guz ików 
któ re  w g ó rze  nie  z a p i n a j ą  s ię,  t a k  aby widać było 
k a m i ze lkę  i żabo ty

Kamize lka  b i a ł a  m a t e r i a l n a  p ros to  k r a j a n a ;  p o ­
w i n n a  być t a k  d ł u g a  aby  j ą  widzieć m o ż n a  z pod  
f r a k a .  Spodn ie  biał e  kaz im i r kowe ,  z  p o d w i ą z k a m i  i 
sp r z ą c z k a m i .

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  S t r ó j  balowy.  S u k n i a  
g a z o w a  r óżowym jedwab iem h a f t o w a n a ;  s t a n i k  k o ń ­
cza s t y  r ę k a w y  k r ó t k i e ; n a r z u t k a  od w y j śc i a  z  balu 
z różowej  ki t a j ki ,  d ł u g a  i z a o k r ą g l o n a  z tył u,  z p r z o ­
du w ksz t a łc i e  wizy tk i ,  ob szy ta  dw a  r a z y  s z l a r k a m i  
z  k i t a jki  k r ep i ną  o b s z y t e m i ; we w ł osach  per ły .  B i a ­
ł a  mor owa  s u k n i a  r o z t w a r t a  z lewego boku  n a  s p ó ­
dnicy z  błęki tnego a t l a s u  a  po obu bokach  rozc i ę ­
ci a  p r z y s t r o j o n a  g i r l a n d a m i  z bł ęki tnego  powoju ,  u-  
b r a n i e  z p rawe j  s t ro n y  s k ł a d a  s ię  z  s z e ś c i u  bufów 
k repow ych  p r z y s z y w a n y c h  w z y g z a k  i buk ie t ami  z p o ­
woju p r z y p i n a n e g o ;  s t a n i k  g ładki ,  z p o t ró jnym s z w e m ,  
kończas t y ,  obszyt y  k o r u n k ą  koło g o r s u ;  r ę k a w y  k r ó ­
tkie ,  podpięte  bukiet em z powoju.  Osobno n a  ry c i n i e ;  
kape lusz  a xami tny ,  u b r a n y  u k o ś n o  a t ł a s e m  i l a m o w a ­
ny w ą s k ą  ko r u n k ą ,  we ś r o d k u  ub ran i e  t akże  z ko rnek .

F i g u r a  m ę s k a  p r z e d s t a w i a :  s t ró j  r a n n y  
s k ł a d a j ą c y  s ię  ze  s z l a f r o k a  n a  p rzodz i e  o t w a r t ego ,  
z  długiemi r ę k a w a m i  k tó re  p rzy  rozc i ęc iu  s ą  z a o k r ą ­
g lone  ; po ły  po bokach  s ą  w dole rozc i ę te  i z e s z n u r o ­
w ane  t a ś mam i ,  k tó r e  o r a z  i do obszyc i a  s łużą .

«.

To,  k o c h a n a  c z y te ln ic z k o ,  n ie  o tobie  
m o w a ,  le c z  o tw oje j  s ą s ia d c e .

J u ż  od d a w n a  rozb ie ram w mojej głowie to me­
lanchol i j ne  z a g a d n i e n i e :  aza l i  m odna  kol ia  z ł o t a
n a  szyi  nie  j e s t  tem dla  kobiety,  czem h o n o r o w y  
zn ak  lub ty tu ł  d la  m ę ż c z y z n y ?  Czyl i uw aża l i śc i e  k i e ­
dy,  j a k i m  wzrok iem kobiet a  u b r a n a  w z ło t ą  kol i ę  
i boga te  b r a ns o le ty  s p o g l ą d a  n a  kobiety i n n e ?  Oczy



nieszczęśliwego pretendenta do honorowego tytułu 
lub znaku nie zapala ją  się posępniejszemi płomykami 
p rzy  niespodzianein spotkaniu  nowo-ozdobionego. 
»Jak iś  in trygant!*  w ykrzyknie męzczyzna pogard li­
wie w zrusza jąc  ramionami. »Zkąd ona wzięła tę k o ­
l ia  i te bransole ty" powiada ze złośliwym uśmiechem 

kobieta.
P rzys tro ić  goździkiem dziurkę od f raka,  wziąć 

n a  szyję pozłacaną  kolią, a na  ręce bransole ty  bron 
zowe z fałszywemi kamieniami, które mają odgrywać 
ro lę  szczerego złota i dobrej wody klejnotów jest to, 
rzecz  ściśle wziąwszy, bardzo niesmaczny sposób 
cierpliwego uko łysan ia  na  j a k iś  czas  męskiej lub ko­
biecej próżności.  Tylko na  króciuchną chwilkę, i to 
bardzo  zdaleka można drugich  ułudzie, niema nawet 
czasu  rozpoznać na tw arzach  przechodzących lekkie­
go w zruszenia ,  an i się niem nacieszyć. Je s t to  tylko 
b łyskaw ica,  a po niej można być pewnym o trzym ania  
z  bardzo bliziuteńka, bardzo przedłużonego spo jrze ­
n ia  z wyrazem gorzkiej ironii i w zgardy  tern mnieJ 
ukrywanej,  że wydaje się  każdemu s łu s z n ą  k a rą  za 
śm ieszne oszukaństwo. J a k ż e  tu poprzes tać  n a  tak 
dw uznacznem  zadowoleniu!

Mąż pow raca do domu, w godzinę obiadową, zmę­
czony, spracowany, kontent że spocznie sobie w g ro ­
nie rodziny. Wchodzi z tw arz ą  wypogodzoną i sw o­
bodną. Ż ona  nie podnosi głowy od roboty, nie p a ­
trzy  na  niego, nie p rzebąknie  i słówka, zaledwie po­
daje z niechęcią czoło do zwykłego pocałowania. Je s t  
zimna ja k  lód, on zaczyna być niespokojny, wyba- 
du je :  czy nie c h o ra ?  Nie. Czy mu się z r a n a  nie 
wyrwało  z ust jak ie  niesprawiedliwe słowo p rzy k re?  
Czy ze wsi nie nadesz ły  jak ie  nieprzyjemne w iado­
mości ? Nie. Coż więc takiego ? Przez cały  wieczór, 
dasy , nagany , gderania ,  oznaki niecierpliwości. Czy 
dzieci były n iegrzeczne?  Czy s łużąca  nabroiła  co lub 
na p lo t ła ?  Żadnej odpowiedzi, nic. Choć głowę o mur 
rozbij.  P rzyczyua  prawdziwa tego wszystkiego je s t  
(a le  mąż o tein nigdy wiedzieć nie będzie) że żona 
ma bardzo ważny powód do z m a r tw ie n ia : spo tka ła  
ona dzisiaj pan ią  D... k tó ra  nie je s t  od niej bogatszą , 
a  k tó ra  jednakże m ia ła  na sobie prawdziwe kamienie 
i modną z ło tą  kolią.

Wystawmy sobie małżeństwo nie zbyt zamożne, w 
którem  te dwie ainbicie tytułu lub znaku honorow e­
go i świecideł złotych spotka ły  się a  będziem mieli 
w yobrażenie istnego p iek ła!  To dwie dzikie nam iętno­
śc i ,  k tóre  nie wiedząc o niczem xi§dz pobłogosławił.  
Dopóki jedna  i d ruga  nie będzie zaspokojona jakim 
kolwiek bądź kosztem, przez  la t może dziesięć w szy ­
stk ie  najczarn ie jsze  trosk i,  małe, wielkie, surowe

śmieszne, oblegać będą bezustannie domowe ognisko, 
stół, sypia lnią małżonków.

Co czynić będzie mąż chorujący na podobną am - 
bicią, to wiecie. Z as łuży ł  on aby jego żonie z a c h c ia ­
ło się złotych św ie c id e łek . . zasłuży ł nawet i więcej. 
Nielitujmy się nad n im ; zachowajmy politowanie n a ­
sze dla człowieka uczciwego bez majątku, bez ambicii, 
k tórego żona raz  u b rda ła  sobie w głowie i wbiła w 
nią jak  ćwioczkiem owe zębatą  ideę ustro jen ia  się  w 
kamienie i łańcuszki.  Najm niejsze zle wyniknie wtedy, 
gdy porzucając proźby, groźby, gderan ia  i dąsy ,  po­
s tanow iła  nieodmiennie, że odtąd spuści się tylko na  
siebie i sam a oto pos ta ra ,  uciekając się do najgodzi- 
wszego ze wszystkich środków i sposobów, do o- 
8zczędności. Dopóki nie zbierze sumy potrzebnej do 
kupienia czego sobie najgoręcej życzy, redukować 
będzie wydatki domowe do najściślejszej po trzeby : 
będzie p rzed łużać aż do ostatniej nitki życie i tak  le­
niwe s ta rych  sukień m ężowskich; będzie mu wycie­
r ać  s ta ry  jego kapelusz, aż  ten się  w wósk p r z e ­
m ieni;  p rześladow ać jego niewinne zamiłowanie w 
zbutwiałych s ta ry ch  xiegach, dopokąd o sto kroków 
omijać nie zacznie sklepików an ty k w a r ju sza ;  będzie 
mu odm ierzała  skąpą  dłonią aż  do św ia t ła  nędznej 
świeczki »z pod s łońca" najgorszego gatunku , k tórą  
je szcze  zdmuchnie o parę  godzin wprzódy, nim mu 
się spać zechce pod pretextera ,  że sobie psu je  oczy. 
Krewny ubogi, przyjaciel w biedzie, ośmiela się z a ­
żądać pożyczki, prosić  o chwilową pomoc: ona wy 
najdzie tysiąc  doskonałych powodów, aby w ykazać 
niepodobieństwo dan ia  mu pomocy. »Czyliżeśmy bo ­
g a ts i  i szczęśliwsi od n iego?  czyliz nasz  byt p rzy ­
szły  zapew niony? niepowinniżeśmy przedewszystkiem 
pom yśleć o edukacii naszych  chłopców, o posagu  dla 
naszych  córek?"

Co za  rozsądek , co za rozw aga, ja k a  g ospodar­
ność, jak i  p o rzą d ek !  pomyśli w duchu mąż zaciera  
jąc  ręce od zadowolenia.

Tym czasem droga oszczędności jes t to  d ługa  i 
p rzy k ra  droga. Gdyby r a z  zn iechęciła  się do niej 
kobieta uczciwa? Kto wie, ktoż odgadnie? ., .  Nie, 
nie będę wchodził w tak  głębokie tajemnice Dość 
jednego s ł o w a : bądźcie pewni, że tym, czy owym 
sposobem musi dokonać zam iaru .

Pewnego w ieczora mąż zas ta je  żonę w złotym h u ­
m orze ; przymila się, uprzejma, promienieje od radości,  
odinłodniała o la t  dziesięć. Zaledwie drzwi uchylił, 
już  z uprzedzającą  u s łużnośc ią  odbiera mu z r ą k  ka 
pelusz, p a r a s o l ; ulubiony jego szlafrok już  nagoto- 
wany. N ie dają  mu czekać długo n a  ob iad ;  ma o 
jeden  półmisek więcej, półmisek z jego  ulubioną po-
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trawą, a jako ostatnią niespodziankę, pół filiżanki ka­
wy z cykorią A  wszystkie te uprzejmości umilone są 
jeszcze tak czułemi słowy, slodkiem wybadywaniem, 
rozczulającą troskliwością.

»Mój luby, cożeś rob ił?  jesteś trochę blady, za 
nadto pracujesz. Czy nie jesteś cierpiący? Cożby się 
ze mną stało, gdybyś broń boże zachorował? Trzeba 
więcej myśleć o mnie, o twoich dziatkach. Trochę 
więcej pieniędzy, trochę mniej, coż to znaczy ? czyż 
to majątek stanowi szczęście? kochamy się, to dosyć; 
nie potrzeba nam nic więcej.«

»01i !  poczciwa, kochana, nieoszacowana żonecz- 
ka!« wykrzykuje mąż, który ją  pożera oczami, po- 
smakiwując swoję mokę-cykorią. Serce jego pływa 
w oceanie roskoszy.

Wczasie tego żona idzie po k ilka  razy do toalety, 
o tw ie ra ją , zamyka, odchodzi, powraca; nareście wy­
puszcza z ust dobrze znajome przedwstępne słowa:

»Ty nie wiesz mój kochany?*
Na te słowa wymówione głosem tak przytłum io­

nym, tak pieszczotliwym, iż zdawałoby się, że to 
powietrzne noty, wyinknięte z arfy eolskiej, mąż któ­
rego te tam i sam spacery zaczęły już niepokoić, nad­
stawia czujne ucho.

»Pani J .. odwidziła mię dzisiaj «
Mężowi zaczyna w uszach dzwonić. On wcale nie 

lubi pani J...
..Zaproponowała mi doskonałe kupno, sposobność 

jedyną «
Gdyby nauka nie rozstrzygnęła stanowczo, że ta 

rzecz jest niepodobna, włosy męża najeżyłyby się na 
głowie. Sposobność jedyna! wy wiecie nieszczęśliwi 
małżonkowie, co to znaczy!

Gdy pierwszy ogień natarcia już wytrzymał, żona 
nie waha się już  więcej; zaprzestaje czułych badań, 
delikatnych napomknień, odważa się raptem na wszy 
stko, recytuje powieść i rozkłada swój garn itu r ku­
piony świeżo... kolia, broszka, bransolety....

»Dwieście dwadzieścia reńskich, mój luby! praw­
dziwe kamienie, złoto najlepszej próby, wszystko war­
te z pięćset reńskich, prawie nowe, hrabina L  .. raz 
ty lko miała na sobie. To prawie za wpół darmo, ja k ­
by darowane. Weźno w rękę, przypatrzno się co za ro­
bota, jak ie  światło w tych kamieniach, jaka emalia!*

Małżonek przelękniony w idzi w samej rzeczy milion 
kolorów przed oczyma. Tym razem chuda świeczka

r

*7, pod słońca* za nadto jasno świeci. Cmi mu się 
w oczach, szumi w uszach. Jeżeli odzyska mowę, to 
zawoła:

»Dwieście dwadzieścia reńskich... a zkąd ich we­
źmiemy!*

»Bądź spokojny* odpowiada żona z filuternym u-
śiniechein.

N ieste ty ! myśli sobie w duchu małżonek. Jednak­
że nalega o wytłumaczenie tej tajemnicy, czyniąc 
arcymądrą uwagę, że ta rzecz przecież, ile  mu się 
zdaje, obchodzi tak jego samego jak i  żonę.

..A więc, mój drogi przyjacielu, kiedy ci już  trze­
ba wszystko powiedzieć, od roku staram się oszczę­
dzać. Odłożyłam już  na stronę stopięćdziesiąt reń­
skich.*

»A toż jakim  sposobem, w ielki boże!*
»Co cię to obchodzi? Wszakże ci na niczem nie 

brakowało. Nie czyniłam krzywdy domowemu gospo­
darstwu. Bóg to jeden wie, ile mię to kosztowało o- 
szczędności i p racy!*

Małżonek który w tej chw ili przypomina sobie 
bardzo postne potrawy, przetarte do n itk i suknie, 
znajduje iż  znalazłoby się wiele do zarzucenia; lecz 
poprzestaje na jedynej uwadze, którą mniema być 
kapitalną, rozstrzygającą, i potrząsając głową.

..Od stupiędziesięciu do dwiestndwudziestu* po­
wiada, »zdaje mi się, zachodzi różnica siedmdzie- 
sieciu.*

c

-Mój boże! nie turbuj się o to. Znajdę ja  ich. W i­
działam się dziś z jub ile rem ; odkupi odemuie moje 
stare klejnoty wyszłe z mody.*

»Twoje stare k le jnoty! jakie k le jnoty! ta nędzo- 
ta ! niedostaniesz za to i dwudziestu reńskich.* 

»Dwudziestu reńskich! co? Dostane dwadzieścia
c

dukatów, mówię c i ; a na dodatek będzie dla ciebie 
topazowa szpilka. Ty wiesz że się rozumiem na k le j­
notach, spuść się już  na mnie.*

N iestety! trzykroć n ieste ty! niema rady biedny 
człecze! Spuść się na nią, a jeżeli przypadkiem po­
dejrzenie, niegodziwe podejrzenie chciałoby się wci­
snąć do ciebie, wypędź je, pozamykaj szczelnie wszy­
stkie drzw iczki do twojego serca i głowy przed tym 
niegodziwcem. Gdyby się raz tam wkręcił, już po 
wszystkich twoich ułudach, już byś niemiał w twera 
życiu ani chw ili spokoju. Zresztą ja k iż  powód, od 
garnituru przeskoczyć na raz w zapędzie jednym 
susem aż do domniemywali w których chodzi o honor, 
o życie! A  pfe! czyż się nie wstydzisz! miałżebyś 
odgrywać śmieszną rolę mieszczańskiego Othella, a 
ten łańcuch miałżeby być dla ciebie chustką Desde- 
mony? Biedna, kochana, niewinna żoneczka! Czyż 
to nie jest wielkie szczęście, że na tak małem o- 
granicza się twoja połowica? a gdyby je j przyszło 
do głowy mieć własny ekwipaż, coż? ..Ekwipaż?* 

Widzę jakeś się zapyrzył mój poczciwcze, policzki
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c i  n ab rzm ia ły ,  n os  z a c z e r w ie n i ł ;  n a  m nie  tak  obu­
r z y ł e ś  s ię .  Tem lepiej, p o s łu ż y  to za  d y w e rs ią .

M oże w nocy b e z se n n o ś ć  p rz e p ro w a d z i  ro je  w i­
dz iad e ł  w około  m a łż e ń sk ie g o  łoża .  D obry  m a łżo nek  
w s ta n ie  c ich u te ń k o  i d rż ą c y  pójdzie  ro z p a t r z y ć  s ię  
w x ied ze  w ydatków . S z u k a ć  będz ie ,  j a k im  to w r e s z ­
c ie  cudem  je g o  ż o n a  po tra f i ła  o sz czędz ić  s top ięćdz ie -  
s i ą t  r e ń s k ic h  w p rz e c ią g u  rok u .  A leż  w tej x i e ­
d ze  m iliony  p rze k lę ty ch  cyfer  o d p ra w ia ją  ra z e m  s z a ­
b a s ,  b iją  s ię  ogo nam i i g łow am i,  z acz e p ia ją ,  g m a tw a  
j ą  ra z e m ,  tu m a n ią c  oczy c ieka w ego  s z p e r a c z a .  Co 
s i ę  tyczy  ro z m a i ty c h  rz eczy  k u p ion ych ,  ty le  tam  nę -  
d z o ty ;  nici,  b aw e łn a ,  ig ły ,  w s tą ż k i ,  w oda  k o Io ó s k a ? 
j a r z y n y ,  l i s ty ,  k r z e s ła  w te a t rz e ,  bóg  wie co je s z c z e !  
S a m  s z a t a n  k tó ry  m u s ia ł  s ię  do tego  w m ieszać ,  nie 
po tra f i łby  s ię  w tem ro z p a t rz y ć .  Czy to m ąż  z n a ć  
m o ż e  cenę  ty ch  w sz y s tk ic h  a r ty k u łó w  ? Czyli może 
być d o k ła d n ie  zaw iado m io ny  o p o d n ie s ien iu  s ię  lub 
s p a d a n i u  ceny m otka  n i c i ?  A gdyby  ż o n a  s ię  o b u ­
d z i ł a ?  N a  tę m yś l g a s i  c zem p rędze j  św ieczk ę  i w r a ­
ca  ca ły  d rż ą c y  w su n ą ć  s ię  c icha czem  do łó ż k a .

Być może, że  zpod ro z m a rz o n y c h  pow iek  w id z ia ­
no  go , a le  mu, b roń  boże, nic n ic  o tem an i  p i s n ą :  
b ia d a  m u !

N a z a ju t r z  z r a n a  czy  p ó jdz ie  ż ą d a ć  od żony  z d a ­

n ia  s p r a w y  z r a c h u n k ó w  i w ypow iedz ieć  je j  n ie z r ę c z ­
n ie  obelżyw e p o s ą d z e n ia ?

N a s u s z y w s z y  sob ie  m ózgu  na leży c ie ,  je ż e l i  mu 
s ię  uda  z d a ć  sob ie  sp ra w ę  z rzecz y w is te j  ró żn icy  p o ­
m iędzy  b udże tem  a  e x p e n sa ,  n ie  z a s z e d ł  b a rd z o  d a ­
leko  : s to  k i lk a d z ie s ią t  r e ń s k ic h  o d ło żo n y ch  z o s ta ło  
n a  s t r o n ę ;  to d o b r z e !  a le  czy to  n a  k le jn o ty ?  P rz y ­
p o m in a  sob ie  su k n ią  je d w a b n ą ,  m an ty lk ę  now ego f a ­
s o n u ,  k tó re  ró w n ież  k u p ion e  z o s ta ły  z o szczę d z eń .  
O h !  o h ! . . .

R a z  ci j e s z c z e  p o w ta rz a m ,  pokoj i cyt, poczciw y 
c z ł e c z e !

P o n ie w a ż  k le jn oc ik i  j u ż  w toa lecie ,  n iech a jże  s o ­
b ie  tam  s ie d zą .  S p r a w a  sko ń czo n a .  J u ż  n ie  u s ł y s z y s z  
tw ej żony  j a k  n a r z e k a ,  n iech c e  w yjść  z  to b ą  w n ie ­
dz ie lę  n a  p rz e c h a d z k ę ,  lub oddać  n iezbę dne  j a k i e  w i­
zy ty  pod  tym d o sk o n a ły m  p re tex te m , że n iem a  w co 
p rz y z w o ic ie  s ię  ub rać ,  że  n iem a  w z ią ć  co n a  szy ję .  
J u ż  kon iec  tem u  w sz y s tk ie m u .  N a jd ro ż s z e  je j  ż y c z e ­
n ie  sp e łn io ne ,  J u ż  n iczego  n ie  ż ąd a ,  n ie raa sz  czego  
s i ę  obaw iać .  T e r a z  o d d a  s ię  ca łk iem  g o s p o d a r s tw a .

Z aw o d n e  n a d z i e j e ; je że l i ,  aby  u c zy n ić  w yłom  i 
w e jść  j a k o  zw y c ięzca  w domow e p rog i  m a łżon kó w , 
k le jn o ty  ty le  na ro b i ły  n ie sp o k o ju ,  ty le  p o d e jrz e ń  z b u ­
d z i ł y ,  t e r a z  g d y  s ię  ju ż  z n a jd u ją  w sam ym  s e r c u

tw ie rd z y ,  po traf ią ,  da libóg , je s zcze  coś g o rs z e g o  u -  
czynić .

P o czc iw y  m ężu, po loż  rę k ę  na  s e r c u  i s a m  ro z  
w aż  czy li  kob ie ta  k tó r a  s z a n u je  s ieb ie  cho ć  o d ro ­
b inkę  i n iechce  n a  śm ie sz n o ś ć  w ys taw ić  s ię ,  może 
w dz iać  n a  g ło w ę  k ap e lu s z  n iem odny i zb lad ły ,  u b r a ­
w szy  s ię  w p raw d z iw e  kam ien ie  i z.lote b ranzo le ty .  
A  rę k a w ic z k i ,  bo tynk i ,  k o łn ie rz y k ,  sz a l ik ,  m an ty lk a ,  
s u k n i a ?  Czyż nie na leży  aby to w sz y s tk o  było św ie  
żu teńk ie ,  p rz y z w o i te ,  o s ta tn ie j  mody i g u s tu ,  s to so  
w ne do k le jn o tó w ?  J e s tż e  ro z t ro p n a  chodzić  tak  u 
b ra n e j  po b łocie  i d e s z c z u ?  K on ieczn ie  t r z e b a  f i a k r a ; 
ż o n a  częs to  p o t r z e b u je  wyjść., f iak ie r  wiele k o sz tu je ,  
za led w ie  n ie  w ypad łby  tan ie j  w ła sn y  ek w ipaż .  A ty 
sam  mój p rz y ja c ie lu ,  p r z y p a t rz n o  s ię  j a k i  m a sz  p a ­
le to t?  Czyż to w y p ad a ,  aby żo na  boga to  u b ra n a  p r o ­
w a d z i ła  s ię  pod rę k ę  z mężem w ta k  w y tarte )  s u k n i ,  
i c z y ż  n ie  p o trzeb a  kon ieczn ie  aby  ub ió r  dzieci nie  
c z y n ił  w s ty d u  w ystro jone j  m a tc e ?

» A h !  d ro g i  p apo ,  gd ybyś  w idz ia ł  j a k  to młodzi 

p a n ic z e  p r z y p a t r u j ą  s ię  mam ie  od c z a su ,  j a k  m am a 
ta k  p ięk n ie  u b ra n a !*

Ż o n a  ru m ien i  s ię  ; m ą ż  pożółkł.
K o b ie ta  ta k  p rz em ien io n a ,  c /y l i ż  pó jdzie  oilwi- 

d zać  sw o je  daw n e  z na jom e  i p r z y ja c ió łk i ,  k tó re  nie 
m a ją  a n i  tak  d ro g ic h  k le jno tów , an i  ta k  p ięk n y ch  u- 
b io ró w ?  T a k ,  bez w ą tp ien ia ,  j a k i ś  c z a s  je s z c z e ,  aby 
s ię  n a c ie sz y ć  ich z a w iśc ią .  Ale ta  r o s k o s z  za  n ad to  
ry c h ło  tr a c i  pow ab  nowości.  D ale j  meble o k a ż ą  s ię  
n ie o d p o w ia d a jąc e  go dn ośc i  p r z y j ę te j ;  m a te r ią  na po ­
k ry c ie  o d n aw iać  t r z e b a  rów n ie  j a k  to a l e tę ;  za m e b la ­
mi idz ie  p o m ie sz k an ie ,  bo c ia sn e  p o m ieszk an ie  to 
z g u b a  mebli.

Ż o n a  z a c z n ie  w tedy p o t r ą c a ć  m ęża  (czy on łn e r a t ,  
a r t y s t a  lub w u rz ę d z ie )  do p rodukcii  nad  m a re .  »N e 
u m iesz  u to ro w ać  sobie drogi« p o w ta rz a ć  mu bę i/.ic 
co d z ien n ie .  »Patrz .  n a  tego lub owego. On dw a ca 
zy  ty le  m a  dochodu  co ty. Czy więcej pos iada  ta len  
tu ,  więcej d o w c ip u ?  Gdzie tam , daleko mniej, s to  razy  
m nie j  od ciebie mój d rog i ,  ty w iesz  o tem d o b rz e ;  
w szy scy  twoi p rzy jac ie le  to  mówią. A le  on utrne s (e 
r u s z a ć ,  cho dz i ,  k ła n i a  s ię ,  p rzy p o m in a ,  o d d a je  wi 
zy ty ,  komu należy .  Kto o nic nie p ro s i ,  ten  nic u e- 
o t rz y m u je .  N ik t  ciebie sa m  sz u k a ć  nie będzie .  P i ę k n a  

to  rz e c z  sk ro m n o ść ,  lecz  j e s z c z e  n ikogo  m e n a k a rm i  
ła .  Z temi w szy s tk ie m i ś l icznem i se n ty m en tam i w v 
chodz im y n a  dudków , żyjemy nęd zn ie ,  a  są s ied z i  /  n a s  

drw ią .  N ik o m u  n iep rzy jd z ie  do g łow y  użalić  s ię  nad 
tobą. D la  czeg óż  p o s tę p u je s z  in acze j j a k  drudzy ?«

M ą ż  m ia ł  ju ż  za ję te  w sz y s tk ie  d n ia  godz iny  N ie  
z n a c z n ie  p r a c a  z a b ie rz e  mu w ieczory  po św ięcan e  spo
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czynkowi. W święty dzień niedzieli pozwalał sobie 
przechadzki z dziećmi, chodził do teatru, czytał jaką 
godzinkę. Odtąd będzie pracował dla zysku aż do 
obiadu, później i wieczory poświęci zarobkowi, a gdy 
i to nie wystarczy, lub gdy cierpliwości mu niestanie: 
Wtedy usuwać będzie pomału wszystkie skrupuły su ­
mienia, które wymaga, abyśmy winni byli wszystko j e ­
dynie dziełom własnym, własnej zasłudze, własnej 
p racy ; tej kardynalnej podstawie cnoty i... co dalej 
uczyni wiecie...

Tak radykalna rewolucia wtem skromuem poży­
ciu małżonków poczęła się więc od złotych świeci­
dełek, a skończyła na bankructwie moralnem poczci­
wego przedtem męża. Czy sądzicie, że to rzecz prze­
sadzona?

Przyjacielu czytelniku, jeżeli zadecydowałeś już
popełnić to głu  chciałem powiedzieć, ten krok ar-
cyrozsądny i chcesz się ożenić, kupże zaraz przed 
ślubem piękny garnitur, włóż go ze czcią religijną 
pomiędzy podarunki ślubne, jak bogowie składali na­
dzieję w pudełko pięknej lecz zdradliwej Pandory. 
Może" być że ta przysługa przyniesie ci szczęście. 
Na wszelki przypadek ominiesz przynajmniej choć je ­
den szkopuł w pożyciu małżeńskiem. Po wyrzecze­
niu fatalnego: mam szczerą itd. znajdzie się i tak in­
nych niebezpieczeństw podostatkiera.

Mic wodź nas na pokusaenie.
( Z  G a u d e yo .)

Co, ó s m a ?  zara® p rz e c h o d z ić  będz ie ,
I . ec z  an i  s p o j r z ę  r ę c z ę ,  ż e  nie ,
Bo m ó g łb y  w r e s z c i e  ro z g a d a ć  w s z ę d z i e :

Ona  p r z y  o k n ie  s ło i d la  m nie .
C oż  nie  m ó w i ł a m ? . . .  oto nadchodz i  

Id ę . ,  z o s t a n ę . . .  a le  obrócona  
S p u s z c z ę  f i rank i . . .  to go ugodz i

O j u ż  z a p o ź n o !  j u ż  j e s t e m  z d rad zo n a .

C z e m u ż  on s t a n ą ł ,  c z e m u  tu  r z u c i ł
W z r o k i e m  p rz y ć m io n y m  t ę s k n o t y  ł z ą  ?

C zem u  k u  n iebu  z n o w u  go  z w r ó c i ł ?
Coż on  rozum ie  tą  n ie m ą  grą .

N ie w iem . . .  j e d n a k ż e  mi s ię  w y d a je ,
J a k b y  m ą  c a ł ą  o c z a r o w a ł  d u s z ę . . .

L e d w i e  ż e  z n a c z n ie  k ł a n i a ć  s ię  zdaje
T r z a  p o d z i ę k o w a ć . . .  w s z a k  g r z e c z n ą  b y ć  m u s zę .

C o ż to  b i lec ik  p rze d  s o b ą  w id z ę  ?
A to n a l r ę tn ik . . .  g n i e w a m  się  j u ż . . .

O ddam  go m am ie ,  ( k i e d y  s ię  w s t y d z ę !
Spa lę  z a m k n i ę t y . -  podrę  w  s z e r s z  w z d ł u ż . .  

Z a r a z . . .  a ch  p ie c ze ć  p ę k a  d la  boga . . .
T a k i  to z w y k ł y  fa ta l izm  mój d z i e n n y !

I . e c z  k to ż  o p ła tk ie m . . .  s z o s ta je  d roga*
L i s t y  z a m y k a  »do g robu n ie z m ie n n y *

Ż e  p ie c zę ć  ty lk o  mnie  z n i e w o l i ł a ,
O j a k i e ż  na  to d o w o d y  dam  

T e r a z  j u ż  j e d n o ,  c z y m  podp is  o d k r y ł a  
C zy  c a ł y  p rz e j r z e ć  b i lec ik  m am .. .

s J u t r o . . .  o ó sm ej . . .  p r z y  p a n ie n  k l a s z to r z e *
A  to j a k  n a  z ło ść ,  ż e  w ł a ś n i e  bez  m a m y  

Do c ioc i  pójdę ju t ro  o tej p o rz e . . .
J e d n a k ż e  rę c zę ,  ż e  s ię  n ie  s p o tk a m y .

L u d w ik  B u z y n a .

O M  B ¥ £ A  H I E W I M A .
POWIASTKA

p rz e z
W Ł A D Y S Ł A W A  Z A W A D Z K I E G O .

III.
(.C iąg d a lszy .')

Coraz to ciemniej i straszniej iść było. Stępowali 
z  góry, ścieżką wąską, pod tak gęstemi sklepieniami 
gałęzi, że noc ponura i ciemna otoczyła ich. Deszcz 
rzadkiemi lecz dużemi kroplami znowu zaczynał p a ­
dać. Błyskawice coraz dłuższe i okropniejsze oświe­
cały im drogę. Ścieżka kręta i spadzista zapuszcza­
ła się w coraz straszniejsze gąszcze. Ledwie iść mo­
gli. Pod nogami rozstępowało się sliskie błoto i k a ­
leczyły sterczące kamienie. Podmuch wiatru dziki, 
okropny buchał pełnemi falami, zrywał odzienie, za ­
sypywał deszczem, z nóg walił. Amelia cała drżąca 
zimnem i obawą zwiesiła się na ramię Bolesława. On 
ją  orzucił szerokim płaszczem swoim. Coraz bardziej 
osłabioną tulił do siebie, niósł prawie. Biedna! cała 
wysilona odchodziła prawie od przytomności, osta­
tnich sił dobywała, niewidziała gdzie jes t  i co się 
z nią dzieje. Deszcz przemoczył wszystkie odzienie, 
wiatr przeziębił i zatrząsł całem ciałem Lecz ciemno 
było; Bolesław nie mógł widzieć wszystkiej bladości 
i boleści lica. Tylko skostniałe od zimna ręce cisnął 
i tulił do piersi, tylko drżącą okrywał i niósł. Wy­
cie wilka zmieszało się z wyciem burzy. Roje widm 
nocnych snuły się po borach. To był ślubny poczet 
Amelii, to muzyka weselna. To była rzeczywistość 
wyśniona, wywalczona, zdaleka promieniejąca czaru- 
jącemi barw am i.. dzika, okropna jak śmierć. To pier­
wsza scena długiego dramatu życia, co ma przejść 
przez wszystkie tony /.wikłania, coraz, straszniejsze 
i nielitościwsze, wszystkiemi tonami wzruszeń przewi- 
chrzy po duszach, nisczyć będzie uczucie po uczuciu, 
myśl po myśli odzierać z wiosennej zieloności, trząść 
słabym kwiatem życia, aż się rozwiąże., śmiercią czy 
radością?... Kto dziś przewidzi i wy wieszczy ?... kto 
wie ile tam sił w tern wątłera ciele Amelii, wzwycza- 
jonera do kwiecia i puchu, ile bohatyrskiego uczucia 
w tym duchu, że nieulękłe staje do walki z burzą i 
ciemnością, niewzwyczajoną nogą puszcza się w tę 
drogę życia, grożącą zniszczeniem i rozpaczą, której 
nie zna, której wszystkich okropności przeczuwać nie
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może ,  a  I;tór§ p rzy jdz i e  j e j  p r ze n i e ść  s amej ,  b a r ka m i  

ogo ioconemi  z obcej pomocy ,  myś l ą  bez podpo ry ,  
sk r o n i ą  bez b ło go s ł a w ie ńs tw a ,  s e r cem bez obcego 

spół czuc i a .
P r ze mo k l i  i wys i l eni  z e sz l i  wre śc i e  z  góry .  B ły ­

sk a w i c a  p o k a z a ł a  im p a r ę  ch a t  wioski .  W najbl iższej  
c z ek a ł o  n a  n i ch  św ia t ł o .  Tam weszl i .  P r z y j ą ł  ich 
s ł u g a ,  k tó r e go  n ap rz ó d  wysł a l i  i go spodyn i  chaty .  
Z r o s k o s z ą  p a t r z a ł a  poczc iwa  kobi et a  po chac i e  sw o ­
jej ,  k t ó r a  j e s z c z e  n igdy  t ak  p i ękna  n i e  była .  Czys to  
wymieciona .  N a  t ap czan i e  s i enn ik  św ie żą  s ł om ą  w y ­
p c h a n y ,  o r z uc on y  kob ie rcem i s k ó r z a n a  poduszka ,  
p ys zn i e  p r z y oz da b i a ł y  m a ł ą  izbę,  o świeconą  p ro s tym 
ka ga n k i e m .  J ed wa b ie  i muś l i ny  boga t e  z ł o ż a  Amel i i ,  
z ł o t e  na l ewki ,  ka nd e l a b ry  i zw ie r c i ad ł a ,  k r z ys z t a ło -  
we  flakony jej  go towaln i  zo s t a ł y  w mieście .  Ga r ść  
św ieże j  s ł omy ,  to dz i s i a j  po s ł an i e  ś l ubnego  je j  ł oża  
a  muś l i ny  pa j ęczych  s ieci  ko t a r ą .

S t a nę l i  w izbie.  Bol es ł aw  p o j r za ł  n a  Amel i ą  i z a ­
d r ż a ł  z p r z e r a ż e n i a .  Bl ada ,  j ak gd yb y  śmier ć  j u ż  
p i ł a  k rw i  r e s z tk i  z w ap i en n eg o  l ica,  po ku rc z on eg o  
z m a r s z c z k a m i ,  z  okiem bezwładnem,  w pó łp r z ymk n i ę -  
t em ,  sk o s tn i a ł a ,  d r ż ą c a  i p r z em ok ł a ,  w i s i a ł a  c i ężka  
na  j ego r amieni u .  N ie  było owej  pu lchnej  ok rąg ło śc i  
z a r y s ó w ,  co do p ie szczo t  n ęc i ł a ,  zb l ad ł  u s t  kora l ,  
r um ie ńc e  twa rz y ,  co o ca łu n k a e h  marzy ły .  Tylko  z a ­

t r w a ż a j ą c a ,  n i e l i t o śna  cho roba,  zn ać  było j a k  j u ż  wi 
doczn ie  w d a r ł a  s i ę  w młode c iało,  n i s z c z y ł a  i r o z r y w a ­
ł a  s i ł y ,  p r z y w a r ł a  omglone powieki .  Co pr ędze j  p r z e ­
b r a n o  Amel i ą ,  owinię to w ciepł e sukn i e  i n i e czu ł ą  
p r a w ie  u łożono  na  w ys ł a ny m  t apcz an i e ,  do sn u  o 
p i e szczo t ach ,  o p i e r w s z e m  szczę śc iu .  Pó łnoc  j u ż  b l i s ­
ko .  Czas  było odpocząć  do nowych  t r udów ju t rze j  
s z y ch .  A le  Bol es ł awowi  spo czy ne k  nie na  myśl i .  Sam 
z o s t a ł  p r zy  Amel i i  w izbie.  U k lą k ł  p r zy  je j  t a p c z a ­
n ie ,  oko pełne  n ie spokoju ,  t ę s kne ,  gore j ące ,  ca łe  s p r a ­
gn io ne  jej  zd ro w ia  i s zcz ę ś c i a ,  wlepi ł  w tw a r z  p i ę ­
kne j  ob lubi enicy  swojej .  To noc p i e r w s z y c h  p i e szczo t  
m a ł ż e ńs k i c h ,  p i e r w s ze  roskosze ,  p i ękny  wstęp  życia ,  
go re j ący ,  p ieszczony . . .  wyśn iony  t ęsknem,  wpółmgl i  
s t em  dziewicy mar zen i em ,  żądza mi  mł odz i eńca  p r ze  
cudn i e  poma lowany ,  boga ty  wszys tk i emi  ogn iami  dz i e ­
w iczych  un i e s i eń  obojga,  wyka r in iony  d ługi ch lat  na 
dziejami . . .  i Bol es ł aw w dłoni  swej  t r zy m a  ręce  Ameli i ,  
boga t e  d la  n iego p r zechowanemi  p ie szczoty ,  czoło  sw o ­
j e  t uż  nad  jej  t w a r z  pochyl i ł ,  zda j e  s ię że obie s k r o ­
n i e  j ed ne m ży ją  k rw i  uderzen iem. . .  a  p r z ec i eż  smu tno  
mu.  N ie  t ak i e  marzrył r o s k o sz e ,  nie t a k i e  go t ow a ł  
s z c zę ś c i e  d la  swojej  Ameli i .  Wi a t r  d ą s a ł  s i ę  i hu c z a ł  
co r a z  mocni ej  t r z ą s ł  oknem i d r zwiam i  cha ty  i p r zez  
s z p a r y  w c i s k a ł  s i ę  do i zby.  K a g a n e k  ledwie  t r och ę  I

św ia t ł a  r z u c i ł  c z a sa m i ,  i znowu  p r zy g as ł .  I w p ó ł ­
cieniu tej  s t r a s z n e j  nocy wy tężone oko Bo le s ł awa ,  
chw y ta ło  wszy s tk i e  r y s y  tw a rz y  Amel i i ,  w y p a t r y w a ło  
ł a komie  w szy s t k i ch  odmian  jej  l ica.  Powol i  c iepłe  n a ­
k ryc i e  i c iep łe  powie t r ze  cha ty  zaczę ło  ro z g r z e w a ć ,  
k r ew  jej s k r z e p ł ą  z imnem i znużeni em.  Ży ły  z a c z ę ­
ły  bić mocniej ,  p i e r s i  podnos i ł y  s i ę  n i e równym,  c o r az  
żyw szy m,  co r az  go rę t s zy m oddechem,  l ica  p o cze rw ie ­
n i a ły ,  zpocz ą tk u  s ł abym,  potem c o ra z  w idoczni e j ­
s zym ,  go re j ącym rumieńcem.  P rz e z  oddz ia ł an ie ,  k r ew  
z lodowac i a ł a ,  to życie zdep t a ne  odezwa ło  s i ę  r o z i g r a -  
ne,  s za lone .  Go rą c zk a  og n i s t a  b uc h nę ł a  w s z y s t k i e ­
mi  ży łami ,  u d e r zy ł a  do g łowy,  pa l i ł a .  Pó ł s en  męcz ą ­
cy, c iężki ,  p r z y w a r ł  powieki ,  z aw i r o w a ł  po mózgu ,  
zm i e sz a ł  w bez ł a d  t ys i ące  k r ą żą cy c h ,  n i e w y r a ź n y c h  
obrazów.  Z u s t  wpóło twa r tych ,  spa l on ych ,  w y m y k a ­
ły  s i ę  s ł o w a  nie częs t e ,  ale rw an e ,  bez z n ac ze n i a  i  
zw iąz ku ,  j a k b y  j ę k ,  w szy s t k i e  ledwie  wymówione,  b o ­
lejące.  Z na ć  że ba rd zo  c i e r p i a ł a  Amel i a .  Z d a ł o  s i e  
j a k b y  w szy s t k i e go  pamięć  s t r a c i ł a ,  i Bo l e s ł awa ,  co 
nad  n i ą  c z u w a ł  c a ł em wy tężen i em kocha jące j  duszy ,  
i  t ego  p i ęknego  s zczę śc i a ,  co sobi e  w yś n i ł a  n a  t le 
p r z ys z ło śc i ,  do k tór e j  b iegł a .  Nic. . .  nic z t ego nie  
było w tej chwi l i  pomiędzy w iru j ącemi  o b raz k am i  go ­
r ączkow e j  f an t az i i ,  tylko j a k i e ś  męczące ,  bolesne,  po­

czuci e winy,  rw a ło  s i ę  z duszy  s ł owem c iężki em j a k  

młot  d la  Bol es ł awa . , ,  J a k a ś  r o s p a c z  s amo tn i cy  r z u ­
conej  na  b u r z ę ... D u sz a  d ługo  w y tę żon a  nadz i e ją ,  s i l ­
ną  wolą w sp a r t a ,  o s ł ab ł a  i w chwi l i  nie sw ego  ż y ­
cia ,  n i ep r zy tomnośc i  i g o r ą c z k i ,  r ozbo l a ł a ,  r o z p ł a ­
k a ł a  s i ę  i w y w n ę t r z a ł a  r ozpaczn i e .  I Boles ł aw ze ł z a ­
mi,  z r o s p a c z ą  ca ło w a ł  r ęce ,  co dz iwn ą  s p r z e c z n o ­
śc i ą  choroby  s am e  j e dne  zo s t a ł y  z imne ,  og n i ami  u s t  
w ła sn y ch  r adby  j e  r o z g r za ć ,  r ozbudz i ć  k o c ha n kę  ze 
snów bolesnych,  u spoko ić ,  upewnić .  N ap ró żn o  .. ko 
ch ane  r ęce ,  p ie szczo t  w z am ia n  n i e - wr aca j ą ,  u s t a  
z apo mni a ły  ca łunków.  S t r a s z n a ,  śm ie r t e l na  g o r ą c z k a  
nie zw aż a  boleści  i n iespokojów.  Co raz  to s i l n i e j ­
s zym,  n i e l i t ościwszym ogn iem p łyn i e  we w szy s t k i e  
żyły,  r o z s a d z a  sk ron i e ,  sk w a r n y m  oddechem p r z e ­
p a l a  i t a r g a  p łuca ,  s u s z y  u s t a  s i ne  j a k  węgiel ,  o  - 
to nie go rą c zk a  ro s k os zy ,  co lubośc i ą  podnies ie  p i e r ­
s i  dz i ewczęce ,  wdzi ękami  p i e r w s z y c h  u śc i sków z a ­
g r a  po miodem uczuciu ,  w s t r zę s i e  ws zys tk i emi  n e r ­
wami  se r ca . . .  i fa l ami  k rw i  młodej ,  gdy  posza l e j e  po  
ży ł ach ,  to c a ł e  c ia ł o wyka rmi ,  wypręży  nowein ż y ­
c iem,  św ieżośc i ą . . .  i s k ro n i e  owieje pó ł s nem  j a k i m ś  
r o s ko sz n ym ,  i p łu ca  pe łnym oddechem ożywi ,  i m y­
śl i  rozkwiec i ,  a  każden  ne rw  d r g a  s i ł ą  i zd ro wi em 
a  ca ł e  życie  du szy  i c i a ł a  t ak ie  zgodne,  pe łne ,  s w o ­
bodne.  Nie. . .  to g o r ą c z k a  choroby,  w y s ł a n n i k  śm ie r c i
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w  ślubnej ło żn icy ,  w g o rę t s z e  u s c i s k i ,  do p ie s z c z o t  
z ja d l iw sz y c h  n iż  o gn ie  r o s k o s z y  o b ją ł  m łodą ob lu ­
bien icę ,  jed ny m  c a łu n k ie m  sw oim  więcej p rz e p a l i ł  l i ­
s t a  n iż  l a t a  p ie szczo t ,  oddechem  z a p a l i ł  j a d  w je j 
w n ę t r z n o ś c ia c h ,  r o z t r z ą s ł  zgodę  s i ł  ż y w o tn y c h ,  ro z -  
t a r g a ł  p ła c a ,  pa l i  c ia ło  ogn iam i law y b u ch a ją ce j  po 
ż y ła c h .  I nie p om o g ą  B o le s ła w a  łzy  ni ro zp a cze .  J e ­
go ra m ie n ia  n ie  z a s t ą p ić  tak ich  p ie szc zo t ,  n ie  o d e ­
p c h n ą ć  ry w a la .  Z n is k ą d  pomocy. N ow e ty lko trudy  
p rz ed  n iem i. Z n is k ą d  z d ro w ia ,  spoko ju .

N a r a z  ś ród  h u k u  b u rzy ,  z d aw a ło  mu s ię  ze  s ły ­
s z y  j a k i ś  szu m  obcy, da lek i i n ie w y ra ź n y .  N ie s p o ­
k o jn y  z a c z ą ł  s ł u c h a ć  lepiej.  G łosy  c o ra z  b l iż sz e  
k ied y  n iek iedy  p rz e b i ja ły  b u rz ę .  C zasem  k rz y k  g ło ­
śn ie j s z y  od w ia tru . . .  n a w o ły w a n ia .  To nie by ł  g ło s  
z b łą k a n e g o  p o d ró ż n e g o ,  to b r z j k  t łu m u  ca łe g o  co­
r a z  b l iż szy  i d o n o śn ie jsz y .  Z e rw a ł  s ię  B oles ław  i p o d ­
b ie g ł  do o k ie n k a  ch a ty .  N a  d ro d ze  nie zby t daleko, 
-Obaczył b la sk  wielki cze rw on y ,  j a k  g o re ją c a  łu n a .  To 
ś w ia t ło  k i lk u n a s tu  sm o ln ych  k a g ań có w , ow in ię te  c z a r -  
nem i k łębam i dym u W ia t r  i g r a ł  z  n iem i n a  w s z y s ­
tk ie  s t ro n y .  To p rz y t łu m ia ł  s i ln ie jszy m  podm uchem , 

to  zno w u  r o z ż a r z a ł  ja ś n ie j ,  o k ro p n ie j .  J a k  żyw y, r u ­
chom y p o ż a r  pa li ły  s ię  ta k  mocno, że d e szc z  j e  nie 
z a le w a ł ,  b u rz a  z g a s ić  nie m o g ła .  W m g n ien iu  o k a  
B o les ław  z o b ac zy ł  i po ją ł  w sz y s tk o .  To gośc ie  jeg o  
w e se ln i  sz l i  aby  mu w ydrzeć  szcz ę śc ie ,  w y tęsk n io ne  
w a lk a m i bez końca ,  ażeby  mu s t a r g a ć  na jp iękn ie jszy  
k w i a t  życ ia ,  co w y p ie sz czo n y  pow ie trzem  duszy ,  miał 

s i ę  ro z w ija ć  ta k  p iękn ie ,  tęczowo. I ta k iż  p rędk i ,  t a k i  
o k ro p n y  koniec  tego d ra m a tu ,  co ledw ie z a cz ę ty ,  tak  
b o g a ty  m arzen iem  i n a d z ie ją ,  m ia ł  o w inąć  im spólne  
życ ie  p rz e m ie n n ą  w s tę g ą  scen  sw oich  cu do w nych ,  
p e łn y c h  ro s k o sz y .  G dzież  owe dni p e łne  zac h w y tu ,  i 
u n ie s ie ń ,  g dz ie  w alki w zn ios łe ,  po św ięcen ia ,  u c z u ­
c ia ? . . .  J u ż  go do g n a li ,  ju ż  idą  i w sz y s tk o  n ie rozw i-  
n ię te ,  zdep tan e ,  p r z e m k n ę ło ; c h o ro b ą ,  r o z p a c z ą  wy­
n a g ro d z o n e ,  o p lw ane  h a ń b ą  i pośm iew isk iem .

»Tędy.. .  tędy .. .  k a g a ń c e !  . gdzie?...*  docho dz iły  

g ło s y  ś ró d  s / .um u b u rzy .

T u ż  koło  c h a ty  za św ie c i ły  k ag ań ce .  Z m ie s z a n a  
w rz a w a  d o la ty w a ła  do izby.

»W ywalić d r z w i! . . .  H e j!  d rzw i w y b ić !« w o ła ł  k toś  
ro z k a z u ją c o ,  a B o les ław  p o zn a ł  g ło s  h rab ieg o  E r n e s t a .

J a k  lew sz a lo n y  ro z p a c z ą  i z e m s tą  r z u c i ł  s ię  do 
p is to le tó w  leżą cy ch  przy  ło żu  Amelii.  C hw ycił  w obie 
r ę c e  i do d rzw i w y m ie rzy ł ,  A d rzw i za m k n ię te  pę 
k a ły  ju ż  w yw alan e  ze dw oru .  N a g le  j a k b y  ło sko tem  
s z t u r m u j ą c y c h  o b u dzo na  do p rz y to m n o śc i  A m elia ,  
z e r w a ł a  s ię  ja k b y  o k ro p n o ś ć  p o ło ż en ia  s i ł  je j  i ż y c ia

do o b ro ny  k o c h a n k a  do d a ła ,  ja k b y  w ła sn e m  ży c ie m  
j e g o  życ ie  z a s ło n ić  ch c ia ła ,  n a  p ie r ś  m u u p a d ła . . .  
S ła b a ,  j e d n ą  r ę k ą  p rz e w ie s i ł a  mu s ię  p rz e z  szy ję ,  d r u ­
g ą  k u  d rzw io m  w y c iąg n ę ła ,  j a k b y  t a r c z ą  a n ie l sk ie j  
d ło n i  c h c ia ła  odw róc ić  śm ie rć ,  co m a  wejść ta m tęd y . . .  
N a r a z  d rz w i  w y ła m a n e  z t r z a sk ie m  w ypadły . R a p to ­
w ny  podm uch  b u rz y  w y rw a ł  p rzec iw leg łe  okno ,  z g a ­
s i ł  k a g a n e k  i z  w śc iek ły m  h u k ie m  a ż  całym  dom em  
z a t r z ą s ł .  W tej sam ej chw ili z a h u c z a ły  z obu s t ro n  
s t r z a ły  p is to le tow e. G ło śn ie jsz y  n a d  n ie  jęk  A m eli i  
r o z d a r ł  pow ie trze . . .  bo leśny , p r z e r a ż a ją c y . . .  i  w net 
z g łu s z y ła  go b u rza ,  co c iem n a  i s t r a s z n a ,  c o ra z  o- 
k ro p n ie js z a  w y ła  po la s a c h .

(D okończenie naeteipi.)

T E A T R.
W p rz ed s taw io n e j  po d w a k ro ć  n a  scen ie  tu te js ze j  

k ro toch w il i  , S tudenci*  o d m alow an o  s to s u n k i  ś c i ś le  
m iejscowe. W ielka b y ła  o dw ag a  a u to r a  p r z y  b ra k u  
ż y c ia  to w a rz y s k ie g o  u n a s  chc ieć  u tw o rz y ć  k ro to -  
c h wile m iejscową. Z a ledw ie  dwie lub t r z y  s to l ice  e u r o ­

p e jsk ie  m ogą  p o szczy c ić  s ię  tym ro d za jem  d r a m a ­
tycznym . Ł a tw ie j  ro z w in ie  s ię  ko m edia  lub d r a m a t  w 
k tó ry c h  odbite  na ro d o w e  lub p o w sze ch n e  życie , n iż  
k ro to c h w i ła  m ie jscow a. Z w ykle  s to su n k i  i w ła ś c iw o ­
ści miejscow e s ą  ta k  d ro b ia z g o w e ,  ta k  p ro z a ic z n e ,  

że t ru d n o  z tego wyrobić n ied ro b iazg o w e  i n ie p r o -  
za ic zn e  c h a ra k t e ry ,  sy tu ac ie  kom iczne .  P o t r z e b a  c z y n ­
nego , p o w szec h n eg o  i w je d n em  m ie jscu  s k o n c e n t ro ­
w an ego  ż y c ia  w n a ro d z ie  aby  s tw o rz y ć  typy  ind iw i-  
d u a ln e  lub w ła śc iw o śc i  o d ręb ne  ca łyc h  k la s  sp o łe ­
c z e ń s tw a :  a  to s ą  jedy ne  s to so w n e  m a te r ia ły  do tego 
ro d z a ju  p ra c  d r a m a ty c z n y c h .  Je ż e l i  więc kto zam ie  
r/ .a  ś ró d  n ie p r z y ja z n y c h  i ubog ich  w tym  w zg lędz ie  
o k o l iczn o śc i  w p ro w ad z ić  m iejscow e życie  n a  s c en ę ,  
n iech że  p rzy n a jm n ie j  b ie rze  z tego życia  te  po jaw y  
i s to s u n k i  k tó re  m a ją  w ażn o ść  w ięk sz ą ,  i m o g ą  być 
p o d s t a w ą  c h a ra k t e ró w ,  n iech  b ie rze  ludz i  c a łk o w i­
tych ,  a  nie p o ło w ic z n y c h : dz iec i.  C oza c h a r a k t e r  n a ­
d asz  ch łop ięc iu ,  k tó reg o  w ła s n o ś c ią  j e s t  iż  n ie  w y­
rob iło  je s z c z e  żad neg o  c h a r a k t e r u .  D opiero  w iek d a l ­
szy  i p ó źn ie jsze  czy n n e  życie  w sp o łeczn ośc i  n a d a je  
mu p ię tn o  od ręb n e ,  i w tedy  dopiero  w p ro w a d z ić  go  
m ożesz  n a  s c en ę .  M o ż n a  w p raw d z ie  i c h ło p c a  

i d la  u ro z m a ic e n ia  komedii w p ro w adz ić  n a  chw ilę ,  
lecz w tedy  w y s tąp ić  pow in ien  w w ła śc iw em  je g o  w ie ­
kowi u sposob ien iu .  A leż  ca łe j  s z tu k i  n iep o d o b n a  z ło ­
żyć  z ta k ic h  d z iec in ny ch  ko m ic zn o śc i ,  boby to b y ła  
k ro to c h w i ła  d la  dziec i.  A  p rz e c ie ż  p a t r z y łb y m  z  w ięk -
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szem upodobaniem na  t aką dziecinną sztuczkę,  niz 
n a  chłopię,  odgrywające uczucia i czyny mężczyzny.  
Byłobyto podrzyźnianie obrzydliwe. I w krotochwil i  
»Studenci" s tosowniejsza j e s t  pus to ta  dziecinna Kaz ia  
z orzechami i ł ańcuszkiem,  dziecinnie komiczne ucze­
nie s ię  kilku razem s tudentów itp. ,  niż romanse i 
s z a r e  godzinki  chłopięcia,  któremu potrzeba rózgi 
dyrektorskiej .  Pierwsze choć drobne i nie bardzo ko­
miczne nie obraża  przynajmniej  uczucia Judzk iego; 
drug ie  j ako  poskoki  cielątka,  które odgrywać chce 
rolę wołu,  j e s t  obrzydliwie niemoralne.  Być może iż 
w życiu zda rza ją  się takie anomalie,  lecz co je st  w 
życiu odrażające,  to przeniesione żywcem na  scenę 
nie zmieni swej natury.  A autor  żywcem ca łą  prozę 
życia przeniósł  na teatr .  Z żadnej sceny,  z żadnej 
postaci  nie wydobędziesz i skry poezii, wyjąwszy mo­
że biedną pasierbicę,  odmalowaną od niechcenia kilku 
słowami.  A proza ta  s taje się tym powszedniejsza 
im częściej koncepta powtarzają się. Nijakie śpiewki 
o s tudentach,  co ki lka słów to o loikach wspomnie­
nie, a luzia  do sza rych  godzinek ciągła,  nieustanne 
»świat  się poleruje" itp., p su ją  nawet  wrażenie wy­
pływające z komicznych nie raz sytuaci j .  Jedno oso­
bliwie położenie j e s t  w wyższym rodzaju ko m ic zn e : 
sentymentalne wzlatywanie,  improwizacja poetyczna 
córki  obok matki narzekającej  iż niema co j e ść dać 
domownikom.

Następstwo scen,  i działanie w akcie każdym jest  
dosyć obrazowe a  osobliwie w drug im;  lecz budowa 
całej sztuki  powiązana jedynie nas tępstwem czasu.  
W pierwszym akcie ojciec oddaje synka  do szkół ,  w 
drugim syn rozhula!  się,  a  w trzecim ojciec przyby­
wa i przywodzi  go do opamiętania.  O stosowności  lub 
niestosowności  cha rak te rów czyli n iecharakterów 
da remna rozwodzić się,  gdzie pierwsze elementa sz tu ­
ki  dramatycznej  przypominać trzeba.

Utrzymując  kronikę wszelkich nowości t e a t r a l ­
nych wypada wspomnieć o krotochwili  przełożonej 
7, f rancuskiego -Zapusty czyli tydzień szaleńs twa.« 
W rozbiór  sztuki  nieina co wchodzić.  Gniewać j edy­
nie mogą owe szumne napisy,  nieodpowiadające by­
najmniej  treści.  Lecz na sz a  publiczność jes t  cierpli 
wym barankiem,  któremu rok w rok można puścić 
ki lkanaście takich figielków.

Dwie nowe sztuki ujrzymy znowu na scen ie :  ju  
t ro na  dochód jp Nowakowskiego -Córka zbrodnia-  
r za «  W pięciu aktach przez Aniceta B ourgeo is;  a 21 
lutego na dochód jp.  Smochowskiego d ramat  w pięciu 
aktach z f rancuskiego -Bracia rzemieślnic,y« w któ 
rym odmalowane życie obecne s tanów niższych spo 
łeczeóstwa.

R o z m a i t o ś ć .
Raczyńsk i marsza łek  rady nieustającej ,  k tóry 

z sz lachcica nieprawemi drogami przyszedł  do wy­
sokich stopni i pos iadał  wszystko prócz szacunku.,  
wystawił  piękny pałac  w Warszawie i dal  napi s  nad 
b ram ą:  -Pa łac  Raczyńskich." Nie było w Warszawie 
zwyczaju dawania takich n ap i só w ; ktoś w nocy wy­
p isa ł  na ścianie:

P ie r w s z y  pałac  imieniowi 
P ie rw sz e  imię pałacowi.

Rozgniewany Raczyński  zmaza ł  słowo pałac a  
wyryć k a z a ł :  »Dom Raczyńskich.« I tak domy n a ­
zywać nie było w zwyczaju ; tylko na domu poprawy 
był napi s  oznaczający  jego przeznaczenie.  Znowu 
więc znaleziono wypisane na murze pałacu Raczyń­
skiego :

D w a domy zdobią inury W a r s z a w y ,
R aczyńsk ich  dom zepsucia, drugi dom poprawy.

W ia t  kilka,  gdy zabrukał  się pałac  i po wierzchu,  
Raczyński  kaz a ł  go pomalować czerwoniawo,  i napis  
dać po f rancuzku :  -M aison  R a c z y ń s k i . o I tym r a ­
zem ktoś nap i sa ł :  » L a  M aison  R a c zy ń sk i a rougi 
p o u r  la p rem iere  fo is.*  (Dom Raczyńskich za rumie­
nił  się po r az  pierwszy.)

Prócz wymyślnie zastawionego królewskiego s t o ­
łu, do którego S tan is ł aw August  znakomitsze osoby,  
uczonych i cudzoziemców zaprasza ł ,  był jeszcze  d ru ­
gi stół  u marszałka  nadwornego.  Nietylko osoby do 
królewskiego dworu należące,  i przez marsza łka  z a ­
proszone należały do tego stołu,  ale każdy wojsko­
wy wyższego stopnia,  każdy szlachcic,  byle znany ,  
mógł nie czekając zaproszenia  przyjść do m a rs z a ł ­
kowskiego stołu i być pewnym jak  smacznego obia­
du tak dobrego przyjęcia,  bo tym sposobem prócz 
innych s ta rano się zwabiać st ronników tak zwanej  
part i i  królewskiej.  Byli nawet posłowie sejmowi któ­
rzy się nie wstydzili na marszałkowskie obiady u- 
częszczać,  co im bardzo za zle w publiczności miano,  
i ztąd ich nazywano królewskimi pieczeniarzami.  Ale- 
xandrowicz marszałek  nadworny umarł  właśnie w 
czasie,  kiedy po wydanej przez carową Katarzynę w 
r. 1792 wojnie, wszystkie dzwony w Warszawie były 
zabrane dla przelania na działa  Napi sano Alexan-  
drowiczowi taki nagrobek :

Spiż, milczy po tw ym  agonie, bo s ta ł  się j u i  bronią;
Ci co jedli p ieczenia niech zębami dzwonią.

'  »
Jan  III. wszedłszy do pokoju żony, zasta ł  iż k a ­

za ła  z siebie pokutującą Magdalenę malować,  i po ­
wiedział j e j :

Z rozpuszczonemu w ło s y  i szy ja  w y zu ła ,
Podobnas M agda len ie  g rz e c h e m ,  n ie  pokutą.
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